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I. 
Lucyan Bonaparte 


(Wyiątek z Jziełką niedawno 
wydanego w Londynie ). 
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PR: Dokończenie). 
_ Z.niecierpliwością oczekiwał Zucyan skut- 
ków Napoleona wyłądowania. — Zalękiego 
Papieża u'pokoił obietnicą swoiego pośredni- 


twą, przez co uzyskał paszporta do Pa: ryża; 


Gdzie zaraz po swoićm przybyciu długie mije- 


Wał narady z Napoleonem, od którego ode- 


A 


A mdzieia pekoiu upadła; 


brał zlecenie zniesienia się z Angliią, Jakoż 
zad już przy brzegu morskim dłę wypłynię- 
“eia, kiedy. mu Rzad Angielski odmówił pasze 
| emu, obrócił więc zaraz drogę dg Szway- 
| ryj, oczekuiąc swoią rodzinę w /ertcix. 
"Ale okoliczności zmieniły się, — wszelka 
m W tak krytycz- 
` Rem położeniu, denosi Napę/eon Lucyanowi, 
À? z nim rządy chce dzielić, i Lucyan oka- 


Bał się publicznie w Paryżu, gdzie mu Na: 


U 
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_ Boleon nowo urządzonego Palais Royat u- 
stągił i przysłał (część, swojego dworu- 
Żył Lucyan w Paryżu otoczony świetno- 
ścią i blaskiem iako Xiążę, iako pierwszy pa- 
ia Minister, i iako Poeta. Wszystko się 
Przed nim płaszczyłó, wszyscy nim tylko byli 
| žaięci; ponieważ on lepiey od swoiego. brata 
- Posiadał sztukę jednania sobie serc. Nie szczę- 
- dzono wkrótce i nzynikczemnieyszych pochwał, 


$ è Fournaż 2e Paris, który niedawno bohàter- 
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ROZMAITOŚĆIŁ 
NUMER 36. 


"skie iego põema poniżał i ganił, wyaosi go 


teraz pod Niebiosa. 

Kiedy Didot drukarz poematu Karól Wielkt 
przyszedł złożyć swoie uszanowanie , zapytał 
się go Lucyan: ,, $ iakże nam idzie z na» 
„ szem Jzietem? — Bardzo źle, odpowie- 
dział Didot. Całe twydanie leży ięszcze 
nietknięte w moim magazynie. Eg, rzekł 
„ Lucyan, — Josyć iuż mnie krytykowano Əla 
„ obudzenia chęci 80 czytania dzieła moie* 
„ go. Ale nietroszcz sig, — teraż znowu. 
„ bgłą go tyle wychwalać, 
„ zapewnie wielu kupuiących. — Ale bitwa. 
pad Waterloo zniweczyła wszystkie nadziete 
Poety i Drukarza. Dó tego czasu miał Eu- 
cyan. wielki wpływ do rely i obudwóch Jzb. 
Ze wszystkich Ministrów okazywał nm EA 
więcey poważania Carnot. | 


- Uciekający Napoleon, stanął wkrótce w 
Paryżu, co było zupełnie przeienón ZA- 
miarem Lucyana , — sądził bowiem iż niepo" , 
winien był udać się do Paryża, ale pozostać 
przy woysku. Przecież Napoleon szczupłe 
już posiadaiąc szeregi przychylnych sobie Fran- 
cużdw, przewidywał swóy rychły upadek. — 
Nadaremnie Lucyan do niego mówił: , fest 
to tylke przegrana bitwa, 59,000 żełnie- 
kża mniey albo więcey nie roztrzygną iie- 
„ sżcze losów Francyi. ©“ — - Wszystko się 
przech; lało na przeciwną stronę jeden tylko 
Carnot został im przychylny.  Lucyan sta" 
nat w Depntowanych . Jzbie i z całą swoią wy- 
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| mową i zapałem , zaczał przekładać Francu- 
> Zz6m » ażeby awe e powszechne mniemanie, które 


UK 


iż znaydzie ~ 


wszystkie narody 6 ich iekkomyślnoćci maigs | 


teraz załarli., — przecieź” ta mowa nie była 
mile przyiętą. 
Łycyan pospieszył do brt i znalazł go | 
w ogrodzie, gdzie ieszcze raz mu uwagi swo- 
"ie przekładał ale nadaremnie. Odchodz c rzekł 
< lucyan do iednego Sskretarza: (,„ Dym zł 
„ górg Mont S. Jean, zawrócił mu zupełnie 
„ głowę, = to des zgubiony czlowiek. “ 
Tymczasem Lucyan przedniewziął ogło- 
sió następcą Napoleona II, maiąc nadzieię bydź 
_ przy nim-Reientem, `W sal: deputowanych od- 
Jzba Parów zda- 


. 


rzucono zaraz ten zamysł. 
wała się bydż przychylniey tzą, als Pon- | 
'tecoulant powstał i zapytał się: Z iakieyże. 
to mocy Ńrąże Cznino, narzuca' ludowi Fran- 
cuzkiemu Monarchę? . fellże Xiążg Canino 
Francuzem? Któż go ża francuza uznał? . 
Nie znany on nam ieśt inaczey tylko iako 
` Xiqže Rzymski. — Lucyaq odpowiedział 
iż inż przez samo poświęcenie się został fran- 
"euzem, -—— ale Fouchego partya pizemogła, 
i Lucyan przekonał się iż niema innego dla 
brata schronienia, iak zamorskie kraie, Nadto, 
sam ieszcze chciał mu towarzyszyć, i udał się 
zaraz do Neuilly, dömu letn'go swoiey sio- 
stry Pauliny. Za pomnażającem się coraz 
niobezpieczeństwem wyiechał pod "imieniem 
hrabiego Chantiilon do Bulonii , skąd przed- 
*siewziął udać się do Anglii dla wyrobienia tam 
całey swoiey rodzinie pzszportów do Aimeryki. 
Przewidziawszy zas iQ wtym zamiarze róż. 
nych by doznał przeciwności, powrócił znowu 
do Paryża, i obrócił drogę do Włoch pod i- 
mieniem hrabiego Casali. Lekat się mocno 
ażeby go niepoznano inie ujęto. Nie było 
to łatwo przedrzeć się przez środek Austryarko- 
Sardyńskiego woyska. Z bawiwszy więc. czas 
nieiaki na gONcy ZabanOEIŃCY i boiąc się aże- 
by nie wpadł Roit listom w ręce , przedsićwziął 
'raczey zwierzyć się Jenerałowi Austryackiema 
hrabiemu Bubna. Obiadował z nim razem, i 


mogę. 
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aż do Tar ynu został przez EE E of- 


cera odprowadzony. Chcał on stamtąd wdać 
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mę zaraz do Rzymu, al- dowódca Tur pit 9784 
mizil go iako ieńca w Cytsdelii, gdzie juź 
mieszkanie dla niego w przody przygotowane Ź 
było, Tutaş odwaga go inż oj uśc łe. Nie 
» poymuię rzekę en, Ja czego mai | 
iako ieńca „uważaią, ` —_ mnie, który zar 


,»» 


> 
„ wsze dumnym zamysłom moiego brata o- 
pierałem się, ti który dlatego teraz przy 
„ byłem do Francyi,ażsby zbawięnne i tagodnt i 
„ przedstawić mu rady. „ Prosil o poawole” 
nje: qdania się do Rzymu na słowo bonoFu; 
gdzie iego Żona ciężką złożone b,ła chorobf: . 
Obiesał Dwór Turyński wstawić się w tey- 
mierze do Śprzyinierzonych Mocarstw, - tym’ 
czasowie polecił obchodzić się z nim iak nay- 
łagedniey ,a to dlx tego, iż Lucycn razu pór 
wuego brata Króla Sardyń:kiego „podparł za” - 
siłkiem pigniężnym, ja 
Nakoniec dnia, `g Września. „dozwolo 3 
no mu oddalić się 2 warunkiem 'iednakże. 4 
przemieszkiwania w Rzymie. pod okiem Pat 
piezkim, i z zakazem ńię edd? lenia się z pań- 
stwa Rzymskiego.. Przy końcu r. 1816 upra* | 
szał znowu © paszporta do Ameryki, ale Mie 
nistrowie czterech wislkich sprzymierzonych 7 
Mocarstw odmówili mu ie. > b 
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(Dokończenie). 
Pismo z którego ninieyszy artykuł wy- A 
` pisutemy, długo się jeszcze rozwodzi, nad spo” a) 
-sobami badania P. Tournon w Jnkwizycyi Swig i 
tey, o > skutku w krótkości tylko tu mac 
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í TO — Wszystko mav is „iżiato 
Wez; Jskwizytorowie zneiezli w nim iedne- 
EO z uwłaczciących przyiętey tam wierze, O- 
| kiopna przyszłość ukazywała się oczom obwi- 
 nienego. Nie było więc inney drogi iak tyl- 
ko Chrześciiańską okazać skruchę. Powiedział 
C Sądomi iż o niczem takiem niesie coby w ie- 
80 zgromadzeniu, przeciwnem bydż. mogło 
iż w gzasie dwudżiestoletniego 

Pobytu w kraiu, okazał w niczem niepośla- 
kowasą gorliwość w ścisłem zachowania wiary 
w którey sią urodził, ido którey prze 
łamania żadne by iego przywieść nie mo- 
sły sposoby. Przychylając się więc, w części 
S. Sad do iego prożby, zważając przytem iż 
iest cudzoziemcem; skazał go tylko na iedna— 
_ Toczne więzienie z zastrzeżeniem rozmaitych 
po urłynienu zaśste- 
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religii, 
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Helginych pokut, — 
89 czasu na wieczne wygnanie z krdiu. cs 


IE... S 
'Osobliwsze ukarania śpiewaków. 
; Caff-rielti przyczyną był zmiany :spczo- 
bu śpiewania me Włoszech, około roku 1740. 
Był on uczniem Bernachiego.  -Przyrod.e- 
nie obdarzjto go tèk preyemnym i łatwym 
głosem, Że nauczyciel w dia? się wkrótce 
Przymuszonym + pozostawić go samemu sobie. 
x Jdź — rzekł on, -— idź okazywać two nie- 


zł szczęśli iwa łatwość ; — zrobisż los — boś 'iest 
tak śmieszny itak dziwsczny jak on. “ 


Wystąpił więc na scenę lryczną, i z tak ` 


` Wielkim powodzeniem; iż pay słąwnieyni śpie- 
Macy nieśmieli się po nim pozisywsć. 


gli mu- w niczćm wyrówn:ć 
_ mu koleyno w całey Europie. T: k był wyszuki- 
Wany a wkrótce ibczaty, iż pomiędzy inne- 


Mi rzeczami same jego dysmenty były warto- 
Takowe powodzenie uczy. 


Ró ą milionów. 
‘nito go chardym i w naywyższyta stopnia | 
k pia. 
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Wielu ` 
_ Żaczęło zaraz go maśladować przecież niemo- . 
Powodziło się ` 
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Prżybył do Francyi ża z RODEO. 
wey, Xuężniczki Saskiey, nie<mierney ama- 
torki muzyki. Spiewał kijkakrotnie u Aróla 
i na koncertach. 

przepyszną  tabakierę "którą przez 
swego Sekretara, odesłał. Jakto? .. zawo- 
łał Ca/farielli, — Król Francuzki przysyła 


mi tę tabakierkę? Patray WCPan, — (o- 


twieraiąc biórko) oto iest tabakierek 30 Z 
których naymnięysza więcey od tey jest war- 
ta. 
zerunkiem Królewskim, w tedy. ; „, —= Mo: 
ści Panie, —przerwał mu Sekretarz, -— Król 


Francuzki, nie czyni daru z swego wizerunku 


iak tylko wielkim Arabasadorom. — Jak tyl- 


ko Ambasadərom? więc dobrze, niechżeim Król 


zaśpiewać każe. 

Deniesicno to Królowi, który się hial 
niezmiernie i powiedzisł o tém Delfinowey, 
Ta Xiężna rozkazała, szukać ówiewaka, i nie 


powiedziawszy ani słowa, podarowała mu 
piękny <dyament a przytćm i paszport. — 
Jest on podpisany przez Króia, rzekła a> 


na; — wielk. to dla WCPana zaszczyt, ale 


potrzeba się spieszyć, ponieważ tylko służy 
na dni dziesięć. / 

`- Caffarielli PE: do Rzymu wkrótce 
przed swym zobowiązaniem się w wielkim tea- 
trze tey stolicy. Kardynał Albani, 
wprzódy od ņpubliezności korzystać z iego ta- 
lenta, zaprosł ga do śpiewania aa koncercie 
u seme, na który Sęproszonych było bardzo 
wiele dam i panów. Pszyrzekł był Ce/ffarżeli 
Kardyn: łówi, a nawet i nadesłał. zcana iego 
ułabioną arte. 


ae „odka A 
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farielli. nie przy bywa; K=rdynał posyła do 
niego. _Znayċuią ga grzejącego się przy ko- 
minie, w szl.froke, pantoflach i nocnym czyp. 
ku. — A cóż „Mości Panie, Kardynał na 


, WCPana czeka, — wiżyscy prawie iuż goście . 
-.;, zebrani są u sgy dla tyara WCPana, BRE 


r 


Ludwik XV. przeznaczył 


Gdyby przyraymniey ozdobiona była wi- 


„ehcąc' 


Wieczotem, w chwili koncertowey, Caf- ` 


Traa 
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Ah! . > 'che disgrazia! . . Zapomniałem zo- 
pełnie, Powiedz Kardynałowi żeby mnie 
przebaczył, — to moźna na inny dzień. od- 
łożyć.' Jestem cokolkiek słaby, — a potem 


„dla ubrania się potrzebowałbym prawie całego. | 
| wieczora, — nakoniec: „. . powiedź mu ,. - 


powiedź Że bedę śpiewał innego razu. 


Taka odpowiedź naywiększym zapaliła 
gniewem Kardynała. Natychmiast wsiadło w 
karete czterech ludzi a z nimi /faggiordomo, 
(pierwszy. zawiadowca domu ) z rozkazeń 
przyprowadzeuwia Ca/ffariellego tak iak go ża- 
zastaną. Ten zrazu się wzbianiał, ale w 
końcu znalazł to dosyć zabawnćm poyść w 
szlafroku do Kardynała. |, 


; Przybywa; — donoszą O tém Kardyna- 
łowi, który uwiadomia równieź zgromadzenie. 


- Coffarielli w swoiem ubraniu przechodzi Sa- 


lon, w towarzystwie czterech służalców , ni- 
-by to na;znak zaszczytu. , Jdąc wym awiał się 
'iestami i miną. . Nikt nic nie odpowiedział. — 
Zawsze towarzyszony , staie Caffarielli przed 
fortepianem, przy którym nie było adnego 
krzesła; ani innego siedzenia. ` Natychmiast 
kierńiycy muzyką zaczyna riturnelle iego aryi. 


Spiewak zdziwiony cichością i powagą iaka 


panowała w całem zgromadzeniu, śpiewa swo- 
ią aryę i spiewa ią dobrze. Poklaskuią mu, — 
lecz w tymże czasie służalcy wciągają go mmi- 
mowolnie do przedpokoju. Tam Muggiorðo- 
mo pokazuie mu kosztowną tabakierę napełnio- 
ną cekinami, mowiąc: ,, Oto iest co Kardy- 
mał przeznacza ża nagrodę WCPana talentu, 
a to są, — dodaie, — cztery, słożalcy których 
- również przeznacza na ukaranie WCPana zuch- 
wałości, * J} w tey chwili każdy podnosi grubą 
byczą skurę, i dwanaście wymierza razów na 


o plecy zdziwionego śpiewaka. | 


Wtedy kiedy on z bolu przeraźliwie krzy- 

czał, zebrani goście w Sałonie poklaskiwali mu 

tak, iak gdyby śpiewał, == wołaiąc: Brawo, 
_Xaffarielli! brawo, Coffarielti! 
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Włoski śpiewak Guadogni, równie zaa 

ny był zswoiey dumy iak i z talentu. Na*tę* T) 
porey przypadek wydarzył mu się w Parmie 
j iąże Parmy, który ga niezmiernie Jie | 

bił, tyle zachwslił talent, iego przed kilku | 
francuzami, iż ci w celu usłyszenia głosu i8* Ą 
go zostali ne czas nieiaki w Parmie, Cneiał 
hył ż tey okoliczności Xążę potaeść sławę PZ 
Gau3agniego, zle ten, nieprayiazny znetury 
francuzom > przysiągł iZ nigdy przed nimi śpie? ni 
wać nie będzie, a przynaymniey jeśli do tegó | 
jrzymuszonym zostanie, Że nie dołoży nay” 
mnicyszego stsrania, do dobrego wydania 
spiewu. Wezwany od Xięcia, wierny raż 
danemu sobie słowx, śpiewał zle, grał jeszcze 
gorzej, — katar służył mu ża wymóskę: - 
Xięże dał mu sześć dni czasu po kterych -ur 
płynięciu, ponowił swoie Żądanie, ale GayJa* - 
gni wymawiał się ieszcze katarem, „Dano mu. 
ieszcze dni kilka do wyzdrowienia; nakoniec 
naćchodzi dzień w którym na koncercie miał 
śpiewać, — a len «<pokoyney całkiem -myz 
śli ubiera się i wychodzi na polowanie. p 
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` Łatwo sobie wystawić, ile tym postęp- 
kiem Xąże był obrażony ; — otych fasat ; 
go aresztować i przez przeciąg tygodniowy tyle 
ko chleb i wodę na pożywienie mu przeznaczył -- 
Niepodobało się to bardzo Guadagniemuy E 
zwłaszcza Że niezmiornym był przyjacielem do” 
brego życia. Po upłynieniu tych dni zastawio* 
no mu w areście przepyszny obiad; i ieden 
oficer przyszedł z rozkazem obisdewania Z 
nim. W chwili — gdy wygiodniaiy śpiewak 
przystąpił z jak naywiększą chciwością do tych 
przewybornych potraw, których tak dawno iuż 
| nie kosztował, rzecze do niego olicer. „ Zwol | 
|„ na' Mościpanie y — ia mim rozkaz wprzó” . 
„ dy WCPanu jeść nie dać, puki co nie za 
p 6piewasz. „` ——. Co ią mam spiewać? Bo- 
dayem wprzód umarł z głodu.” i Ho 
; To „bie nie pomoże,  WCPan: wprzódy 4 
musisz śpiewać a potym ieść. —  Guadagnt. je 
| spiewa. Oficer citce się oddalić. — ;, Jak* 
| to WCPan mnie. chcesz opuścić? BĘ 
Tek iest, — muszę ieszcze dzisiey* 
szego wieczora trzech łotrów obwiesić, pi 
WCPan więc byłeś ... ZA 
Katem Mości Panje. Nie chciałeś śpieć 
wać przed Xięciem pomimo iego nalegań, % 
a teraz Spiewałeś przedemną. si 
. Ukaranie to tak się rozniosło iż Guadd* 
gni adzyskayszy wolność, musiał Włochy o” 
puścić, dla ukrycia swego wstydu w obcycw 
krajach.: | ; : 
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